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© niektórych środkach przysposobienia 
zdrowych ziemniaków nasiennych. 


Zdaje się, Że obsadzenie pola dla tego na przy- 
szłą wiosnę nie tylko w ogólności będzie trudne, 
Ze nie wszędzie dość będzie ziemniaków na nasie- 
nie, ale Ze bardzo trzeba o to się lękać, aby przy- 
sposobić takie nasienie, z któregoby można z pe- 
wnością liczyć na obsadzenie roli. Obadwa te nie- 
odbite warunki są teraz na wielkie niebezpieczeń- 
stwo narażone: gdyż schowane na zimę ziemniaki 
ciągle są zagrożone, Że do wiosny zgniją i nie bę- 
dą zdatne do sadzenia. 

Doświadczenia, które mamy z upłynionego lata 
i jesieni, obznajomiły nas trochę z postępami cho- 
roby ziemniaczanćj, to jest wilgotnćj i suchćj zgni- 
lizny; ztąd możemy sobie zrobić wyobrażenie o po- 
trzebie nasienia na przyszłą wiosnę, tudzież podać 
- niektóre środki przysposobienia onego. 

Postrzeżono prawie wszędzie, że dobre obsusze- 
nie ziemniaków przez wyparowanie. zbytecznój wil- 
goci, w nich zawartćj, tamuje postęp rozpoczętćj 
już zgnilizny. Oprócz tego widzieliśmy pod koniec 
przeszłego lata, Że zgnilizna ziemniaczana w polu 
zawsze także na naci się pokazuje, i często zdaje 
się jakoby się od niej zaczynała i po nićj dopićro 
do ziemniaków w ziemię schodziła, Z tego zjawiska 
możnaby z wielu względów zrobić ten wniosek, Że 
zgnilizna ziemniakowa zaczęła się właściwie w na- 
sienniku, ztąd przeszła do soków w naci, z których 
zawiązane i wyrosłe owoce także się zaraziły ipod 
wpływem przeszłorocznój zbytecznćj wilgoci, tudzież 
wielkiego gorąca tém się prędzćj psuły; im bujnićj 
i wodniścićj z tejże samćj przyczyny wyrosły: cho- 


ciażeśmy bowiem dotąd zawsze miewali ziemniaki 
z przesadzonych całych lub krajanych, a te zawsze 
już z nacią są w związku, nie powodując bynajmnićj 
zgnilizny w sokach onćj, jednakże mogliśmy do- 
strzedz, Že pod nienadzwyczajnemi wpływami po- 
wietrza te ziemniaki nasienne nie przechodzą w zgni- 
liznę, jeżeli juź nie mogą zarazić naci i nowych 
ziemniaków: gdyż i tamta i te wtenczas są już doj- 
rzałe. Ale powietrze przeszłoroczne szkodziło ró- 
wnie świóżej niedojrzałćj jeszcze naci jak i zgniłym 
nasiennikom; ztąd zgnilizna ziemniaków musiała się 
pokazać jeszcze na polu, szczególnie u nas w ob- 
wodach zachodnich. ; 

Aby więc uchronić się na przyszłość od podo- 
bnych skutków wilgotnego powietrza, potrzeba bę- 
dzie nasze pola zasadzić nie nasiennikami ale roz- 
sadą ziemniaczaną. W rzeczy samćj dostrzeżono i 
przeszłego roku, Że ziemniaki z nasienia na roz- 
sadniku wyhodowanego, tudzież z wykrojonych oczek 
zebrane, nie podlegały zgniliznie. 

Na przyszłą wiosnę ten sposób ma z tego wzglę- 
du. wielką wagę, że kd ziemniaków do Sa- 
dzenia będzie mało, że będą bardzo drogie, zatóm 
zastąpienie ich powyższym środkiem "ma większą 
ważność, i że tém pewnićj i tanićj będzie można je 
mieć, im więcćj będzie się myślić o środkach ich 
nabycia. Zastanówmy się tutaj nad dwóma, to jest : 

I. Nad sadzeniem wykrojonych oczek , 

Il. Nad rozsadą osobno: ..2:< iegidją młodych 

roślin ziemniaczanych+ 

Oba te środki, zapewniające nasienie ziemniaków 
w bieżącym róku, są niezmiernie ważne i zasługu- 
ją na najdokładniejszy rozbiór. 


I. Sadzenie Ouko oczek. 


‘Ten środek wymaga , aby ile or najwcze- 
śnićj przystąpić do wykrajania oczek z wielkich zie- 
-mniaków (mniejsze nie wynadgrodzą się i nie dają 
tak dobrych rostków) przeznaczonych na kuchnię, 
gorzelnię lub na karm dla bydła. Wykrawać zaś po- 
trzeba tak aby przynajmnićj na czwierć cala pozo- 
stało mięsa z ziemniaka około oczka, dla ochrony 
onego. W tym celu można sobie kazać porobić no- 
Zyki z blachy, wielkości i kształtu łyżeczki do her- 
baty; temi można bardzo prędko wykrawywać oczka 
wskazanym sposobem. Wykrojone oczka należy scho- 
wać w miejscu ciepłem, aby tam zawiędły, ażeby 
sok z nich wyparował, jednakże nie trzeba ich bar- 
dzo wysuszać w ciepłym piecu. Potóćm trzeba je prze- 
chować także w miejscu suchem, ale wolnem od mro- 
zu i nieciepłem, ułożywszy je warstwami w troci- 
nach, plewach , a nawet i w sieczce, albo w wysu- 
szonym piasku, gdzie aż do sadzenia przechowają 
się zdrowo i zdolne będą puścić rostki, mie kulcząe 
się przed czasem. Na wiosnę można przechowane 
oczka oddzielić od trocin, plew, sieczki lub piasku 
przez szuflowanie. albo przesianie. 

Rola pod to nasienie powinna "być bardzo pulch- 
na i zabezpieczona od zbytecznćj mokrości. Sadze- 
nie odbywa się rydlem nie głębićj nad pare cali, i 
dając trzy lab cztóry oczek do jednej jamki. 

Oprócz oszczędzenia największćj części masy 
ziemniaków na inne cele, nabywamy tu największą 
jaka być. może pewność, že nie stracimy nasienia 
przez zgniliznę , gdy daleko mniejsza masa oczek 
nierównie łatwićj rzeczonym Sposobem. może być o- 
chroniona od nićj, niżeli gdy się nasienie w całych 
ziemniakach przechowuje. 

Zresztą wiemy z doświadczenia, Że z oczek do- 
brze przechowanych tak dobre i urodzajne ziemnia- 
ki się udadzą, jak i z całkowitych , jeżeli powietrze 
sprzyja. 


II. Przesadzenie rozsady ziemniaczanej. 


Dwojakim sposobem można mieć rozsadę : raz 
posiawszy dojrzałe nasienie ziemniaków, znajdujące 
„ się w bulbie powstałej po okwitnienia; powtóre, 

pozwoliwszy ziemniakom aby się skulczyły, poczóm 
odjąwszy rostki wybujałe do przesadzenia; w tym 
razie bulba może być także zużyta. 

Nam się zdaje, Że w niedostatku ziemniaków w 
niektórych okolicach , wyŻćj wspomniane sadzenie 
wykrojonych oczek jest. najpraktyczniejszym i naj. 
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pewniejszym sposobem, jednakże uważalibyśmy za 


" rzecz najstosowniejszą , ażeby przesadzać flance z 


podrośniętych oczek. 


Nadworny ogrodnik Sickler następnie postępuje 
w tćj mierze: na wiosnę, skoro tylko można dostać 
się do ziemi, sadzi on ziemniaki gęsto w celu otrzy- 
mania flanców. W czerwcu, gdy rostki na piędź z 
ziemi wystrzelą , wyjmuje on nasienniki ostrożnie i 
flance wraz z korzónkami gładko Wyrzyna i te po- 
tem w należytćj odległości sadzi w porobionych doł- 
kach, postępując zresztą przytem tak jak się postę- 
puje z flancami innych warzyw, i podlewając je pier- 
wszych dni po przesadzeniu, tudzież w czasie po- 
suchy; późniéj nie potrzeba podlewać i tylko o tém 
pamiętać, aby chwasty nie przysiadły ich; okopu- 
je on raz tylko. Sposób ten przysłuża jedynie dla 
małych gospodarzy gruntu, którzy nie mając dość 
zdrowego nasienia ani środków, za drogo moga go 
opłacać. 


Podług tego przepisu radzca Boddien w Aaruchu 
zrobił następujące doświadczenie, które w gospo- 
darskiem pismie Szwejcera z r. 1838 podał do pu- 
blicznój wiadomości. 


»Z pozostałych w moim ogrodzie przez. zimę 
miejscami w ziemi drobnych ziemniaków pokazało się 
na wiosnę mnóstwo flanców. Kazałem 20 sztuk tych 
ziemniaków wraz z flancami wykopać, poobrzynać i 
na początku maja w ogrodzie dobrze zgnojonym w 
dołki, ręką porobione, na trzy cale głęboko posadzić 
a potóm zwyczajnym sposobem obkopać. Nać była 
tak bujna, że krzaczyste łodygi, chociaż bardzo mó- 
cne były, „już w sierpniu wylęgły, pomimo tego je- 
dnakże aż do połowy października były zielone i 
nie zwiędniały, przeto wahałem się kazać ich wyko- 
pywać. Gdy jednakże niebawem potóm wykopane by- 
ły, postrzegłem, że niektóre drobniejsze ziemniaki 
już się pokulczyły, to było mi wskazówką, e kaza- 
łem je natychmiast wykopać wszystkie. Płonki ma- 
łych ziemniaków, które nie były wieksze nad orzech 
włoski , kazałem poobrzynać , i chociaż ten gatunek 
rzadko kiedy większy jest od jaja kurzego, jednak- 
Ze przy wykopywaniu trzecia część była większych, 
z których 12 sztuk ważyły eztóry funty. Cały zbiór 
wynosił 500 sztuk ziemniaków, ponajwiększćj Części: 
średnićj wielkości, i nie było prawie żadnego nie- 


zdatnego do jedzenia. « 


Ziemniaki, od których flance wyrosły i oderznię- 
te były, pozostań jeszcze zdatne do użytku, równie 
tym, które juž w piwnicy puściły wielkie rostki. 


Aby zaś przy tym sposobie z każdego rostka 
mieć zdrową roślinę, radzilibyśmy, ażeby ziemniaki 
na nasienie przeznaczone raz na dwoje przekroić, 
i połówki płaską stroną obok siebie w skopaną zie- 
mię posadzić i co dwie stopy szerokości bruzdę wy- 
rzucić i ziemią z nićj posadzone ziemniaki na dwa 
cale przykryć, poczóm rostki, gdy się ziemia ogrze- 


je, wyłamują się i utworzą flance do przesadzenia. 


Grunt do tego powinien być silnie nawieziony, pulch- 
ny, w položeniu: ciepłem, aby silne flance ile mo- 
Żności mieć jak najwcześnićj. 

Takie sadzenie ziemniaczanych fanców ma na- 

stępujące korzyści, które przyszłćj wiosny zasługu- 
ją na uwagę. 

4) Można do tego użyć wszystko z ziemniaka, 
w którym jeszcze choć jedno jest oczko zdrowe, a 
więc nadgniłe bulby, skorupy, okrawki, aby rze- 
czone inspekta zasadzić; zdrowe zaś ziemniaki, po 
odjęciu flanców, można obrócić na kuchnię, albo na 
karm dla bydła. 

2) Można pole utrzymać wolne od gnijących na- 
sienników, i przez to z tćj strony zabezpieczyć się 
przeciw powstaniu zgnilizny. 

3) Można uniknąć miejsce próźnych w zasadze- 
niu pola, dofiancowując tam gdzie plesze się poka- 
zały. 


RZ 


4) Można postarać się o to przez silne inspekta, 


ażeby rola, pod ziemniaki przeznaczona , zasadzona 
była samemi tylko silnemi i krzaczystemi flancami. 

Wszystkie te korzyści godne są przecież nieco 
większego zachodu, jakiego ten sposób sadzenia zie- 
mniaków wymaga, zwłaszcza, że go można odłożyć 
do końca maja i na początek czerwca, gdy inne za- 
siewy są już ukończone, a powietrze zwykle” juź 
sprzyja wzrostowi flanców. 

Sadzenie wykrojonych i przechowanych oczek 
ma te korzyści, Že 


1) Przechowanie potrzebnego nasienia więcćj jest 


zabezpieczone, a niżeli to przeszłego roku na wielu 
miejscach przez przechowanie całych ziemniaków 
możliwem było. 

2) Można brać oczka z samych tylko wielkich 
ziemniaków, a same obrócić na inne użytki. 

3) Można także pole mieć wolne od gnijących 
nasienników. Widoczna jest, Ze mały zachód wykra- 
wywania i przechowywania oczek, w porównaniu z 
temi korzyściami, nie zasługuje nawet na uwagę. 

W artykule naszym, jakie sadzić ziemniaki całe, 
krajane, lub oczka w nrrze przyszłym lubo jasno się wy- 
każą korzyści z sadzenia oczek, nie przemawiamy za 
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tym sposobem, gdy można całe dorodne sadzić zie- 
mniaki, lecz w położeniu takićm w jakiem się dziś znaj- 
duje wielu gospodarzy naszych, uŻycie oczek i fianców 
na sadzenie na wiosnę wypadnie może niezbędnie 
potrzebnem. Wszak gospodarować jest to nieustannie 
się uczyć; może za sprzyjającem powietrzem roku 
tego przez oczka i flance większy i bezpieczniejszy 
uzyska się sprzęt niżeli był przeszłoroczny. 


O utrzymaniu krów latem na stajni. 


Z własnego doświadczenia nic nie możemy po- 
wiedzieć w tćj materyi , bo w stosunkach naszych, 
osobliwie dzierzawnych , trzymanie bydła latem na 
stajni może mieć miejsce tylko w płodozmiennem go- 
spodarstwie i nie pozostaje nam jak przytoczyć za- 
granicznych gospodarzy, a mianowicie gospodarza 
szkockiego pana Skillin, dyrektora wzorowego fol 
warku Glasvein w Irlandyi. Starał on się nieustan- 
nie taki system w powierzonóm sobie gospodarstwie 
zaprowadzić , któryby jak najwyższy czysty dochód 
mógł przynieść; ztąd oglądnawszy się nieco po Świe- 
cie, przekonał się, że system trzymania krów la- 
tem na stajni, jest niezaprzeczenie jeden znajkorzy- 
stniejszych, jeżeli zaś tu i ówdzie oczekiwaniom nie 


odpowiedział , to nie systemowi ale innym w stycz- 


ności z nim zostającym okolicznościom winę przy- 
pisać wypada. Gdy pan Skillin zaczął trzymać kro- 
wy latem na stajni, śmieli się z niego sąsiedzi, i 
prorokowali, że nie będzie miał mléka, a krowy 
wyzdychają ; lecz proroctwo się nie ziściło. “Mie 


„Szkał on w pobliskości wioski, przez która krowy 


dziennie dwa razy do wody pędzono: krowy pięknie 
wyglądały, bo ich się dobrze karmiło , zawsze tóż 
wesoło przez wieś „przebiegały. Zwyczajnie dawano 
im buraki, a gdy gdzieindzićj krowy były jałowe , 
te zaś dawały zawsze mléko. Przez trzy lata trzy- 
mał on trzy krowy, i od kaZdćj sprzedał nabiału za 6 
funtów szterlingów (1 = 10 złr. m.k.) nie rachująe 
tego co wyszło na jego rodzinę, złożoną z sześciu o- 
sób. Gdy kolegium oświecenia narodowego postano- 
wiło obok innych nauk zaprowadzić także i naukę 
praktycznego gospodarstwa wiejskiego , pan Skillin 
otrzymał także posadę, i tak z gospodarstwa 4%, 
akrów (1 == 1145 sążniom wied.) dostała mu się 
w zarząd dzierzawa złożona z 6% akrów, miał więc 
sposobność okazać korzyści systemu, © którym 
mowa, w całym blaska. Objąwszy zarząd ten w po- 
bliskości Dublina, okoliczności Rua jego wcale 


nie sprzyjały; atoli łatwość spieniężenia produktów 
wyrównała niedogodnościom pochodzącym z ziemi 
nieurodzajnój tej dzierzawy. Czynsz arendowy poli- 
czony mu był po 5 funtów szterlingów od akru, przy- 
jął tóż na siebie obowiązek utrzymać nauczyciela do 
obuczenia uczniów w praktycznem gospodarstwie. 
Tym sposobem płacił pan Skillin 257 fantów szter- 
lingów, ? szyl. i 8 penc. rachując do tego podatki 
wynoszące od 150 do 200 funtów szterlingów, a za- 
zatym czynsz roczny wynosił przeszło 400 funtów 
szterlingów. Na przestrzeni wyżćj podanćj utrzymy- 
wał 16 krów, z których każda przynosiła mu rocznie 
po 15%, funtów szterlingów. Przekonał się též, Że 
przy utrzymywaniu krów latem na stajni, kazda da- 
je 25 ton (1 = 20 cetnarom) rzadkiego nawozu , 
co do sprawienia jednego akru jest dostatecznem. 
Na dwóch zaś akrach, przy należytój uprawie i do- 
brych nasieniach pastewnych, utrzymać można w 
przecięciu jedną krowę ; jeżeli zaś przy folwarku 
konie nie są potrzebne, wtedy można ich wiecćj 
trzymać. Otoż to są korzyści wypływające z trzy- 
mania krów latem na stajni. Lecz są tu także tru- 
dności do przezwyciężenia , a gdzież więcćj jak w 
gospodarstwie potrzebna jest cierpliwość? gdzie idzie 
o większy zysk, aby go osiągnąć, więcćj potrzeba 
starania i zabiegów przyłożyć. 

Korzyści wypływające z utrzymania krów latem 
na stajni, są te: 

a) Że się uzbiera latem tyle oborniku , ile do 
sprawienia pól jest potrzeba. 

<%) Odbiera się daleko większą masę mléka, niżeli 
od krów z pastwiska, dlatego též trudno pojąć, jak 
ci, którym wszelkie okoliczności sprzyjają, zapamię- 
tale od zaprowadzenia tego sposobu utrzymania krów 
się bronią. Najczęścićj przeciwnicy tego systematu 
mówią: jakże sobie z utrzymaniem bydła latem na 
stajni postąpić, gdy jest 1000 morgów ziemi i ja- 


kich tu potrzeba budynków, aby tyle bydła utrzymać, 


dojźreć i siły do zaopatrzenia ich codziennie w ko- 
szenicę zieloną? Lecz dla czegoż rzecz właśnie od 
większych zaczynać gospodarstw. Utrzymanie bydła 
latem na stajni najkorzystniejszem jest dla mniej- 
szych posiadaczy ziemskich, Których grunta nie są 
włościańskiemi przedzielone: wreszcie grunta tyle Są 
Żyżne, Że bez obawy chybienia można rozpocząć uprawę 
roślin pastewnych. Większe folwarki podzielić potrzeba 
na mniejsze, popostawiać, gdzie jest lasu podostatkiem, 
potrzebne budynki drewniane, a gdzie go nie ma z 
surówki gliniannćj (lehsmpacy) lub czarnćj ziemi. 
Każdy z tych folwarków inny mieścić powinien ga- 


tunek bydła np. w jednym same krowy dojne i cie- 
lęta do roku, w innym jałownik ed roku do 2 lat ; 
jałówki w innym, w innym znowu byczki, w trzecim 
wreszcie woły i krowy na opas przeznaczone; tak po- 
stępując, każda gałęź gospodarstwa sowicie się wy- 
płaci: bo oparta jest na chowie bydła, a zatym na 
jak największćj produkcyi nawozu, więc i zboża sto- 
sownie do składu gruntu obfity będzie sprzęt. 

Przy utrzymaniu bydła na stajni, potrzeba więk- 
szego dozoru i pracy, ludzi sumiennych i pracowi- ' 
tych, inaczej choćby plan w zaprowadzeniu był naj- 
lepszy i bydło najlepszego było zawodu, przez nie- 
dbałe z nićm się obchodzenie, mały przyniesie poży- 
tek. Jeżeli się krowy przywykłe do pastwiska we- 
zmie na stajnię, zbyt krótko się przywiąże, w gnoju 
się postawi, i tak, Że nim uda aż po kłęby będą 
powalane, nigdy się ich nie oczyści, zarzuci się im 
od razu nadproporcyonalną ilość karmu , osobliwie 
roślin jednakowych , do których nie przywykły i o0- 
prócz tego innego nie dostaną; krowa taka straci 
ochotę do żćru, obrzydzi sobie ten karm, woli stać 
o głodzie: a jeżeli do tego zaniedba się jej regular- 
nie napawać, stopniowo mléko utraci, schudnie i 
‘wtedy oczywiście krzyk na utrzymanie bydła na staj- 


ni, zjadą się sąsiedzi, Zartując ze skutku zaprowa: 


dzenia nowości, radzą ją zarzucić i do pastwisk 
się wrócić. 

Dobre powodzenie się tego sposobu zawisło je- 
dynie na staraniu troskliwem gospodarza i dobrych 
chęciach podręcznych. Krowy utrzymywane latem i 
zimą na stajni, jak najtroskliwszego wymagają do- 
zoru. Stajnia powinna być przestrona i dość jasna, 
gdy bydło idzie do wody, trzeba ją przewietrzać i 
z gnoju oczyszczać. Ściołkę zaś tylko na noc da- 


wać, a przez dzień niechaj stoi na gołćj podłodze , 


wyjąwszy, że słomy jest podostatkiem. Odchody zaś 
uronione zbićrać, na gnojnik wynosić, i podłogę 
piaskiem posypywać. Na mocz potrzeba osobny 
przyrządzić zbieralnik, z któregoby można, gdy 
skwar jest słońca, płasko na gnojniku rozrzucony 
obornik gnojówką polewać. Bydło na stajni trzyma- 
ne trzeba zgrzebłem i szczotką czyścić, im częścićj 
tym lepićj. Do wydzielania karmu potrzeba osobne- 
go nadstawnika, aby pilnował nie tylko tego, żeby je- 
dnakowo były porcye karmu podług wagi dawane, i 
aby doglądał, czyli rzeczywiście każda sztuka na- 
leżycie swoją porcyę zjada, tę do apetytu jój zasto- 
wał: jest bowiem lepićj, gdy się krowy tyle nakar- 
mi, aby jeszcze coś mogły zjeść, niż gdy się ich 
przesyci. Gdy krowa przestaje jeść, trzeba zaraz 


pozostałą paszę ze Żłobu wybrać; to samo należy 
«robić, jeżeli zaczyna w paszy przebierać „+a jeżeli 
bydle jest zdrowe, to przy następnóm rozdawaniu 
;paszy chciwie za nią sięgać będzie; jeżeli zaś będzie 
„obojętną, wtedy baczne na nie mieć trzeba oko: bo 
ślady choroby wkrótce się objawią; i to jest jedna 
z głównych korzyści przy utrzymaniu bydła koszto- 
wnego latem na stajni, Że wczas wiedzieć można , 
„czy jest zdrowe lub słabe; gdy zaś chodzi na past- 
"wisko, trudno to postrzedz, wyjąwszy wtedy, gdy 
„choroba górę wezmie i najstaranniejsze chodzenie 
na nie się już nie przyda. 
Niemałej tóż wagi jest czas, w którym się bydłu 
paszę ma rozdawać; godziny do rozdawania karmu 
przeznaczone ściśle zachowywać trzeba. Bydło do 
mich przyzwyczajone tak jak zegarek je przygłuszo- 
mem mruczeniem oznacza, i upomina opieszałych 
„dozorców, a jeżeli to nie pomoże, robi się niespokojnóm. 
"Tego trzeba jak najbardzićj unikać, albowiem właściciel 
sszkodować będzie na mléku albo na opasie bydła. 
“Na dobre utrzymanie bydła na stajni wpływa także 
dsodzaj karmu. Choćby pasza była najlepsza, zawsze 
ją zmieniać potrzeba, i to tak, aby każde danie w 
dniu przynajmnićj dwóma innemi było przeplatane, 
np. w Irlandyi jest zwyczaj krowy na stajni la- 
tem utrzymywane tak karmić. Zimą i latem-daje 
<Bię sześć razy karm, i to od szóstćj godzihy zrana 
do dziewiątćj w wieczór, mianowicie o godzinie 6,8, 
12, 3, 6 i 9. Przed południem o 10 i popołudniu o 
5 napawa się bydło w stajni, lub stosownie do 0- 
;koliczności; na godzinę zaś, to jest: od 10 do 11 
wypuszczą się go ze stajni na tarło, gdzie "może 
„swobodnie chodzić i pić, jeżeli ma ochotę. Karm zaś 
¿dają im następujący: w lecie o godzinie 6tćj włoski 
"rajgraz i koniczynę, o 8 godzinie wszelkiego ro- 
dzaju kapusty i liście, o 1% godzinie sieczkę z sia- 
„na i słomy na wpół rzniętój (karm ten służy oraz za 
¿prezerwatywę przeciw wzdęciu, mającemu powstać z 
itak obfitej zielonćj paszy). Zdrowa krowa nie po- 
winna mieć biegunki: a jeżeli się to wydarzy, wte- 
„dy utraca mléko i zmarnieje; o 3cićj dają im gro- 
«Szek, 0 6 liście burakowe, rzepniki zioła z rowów bra- 
me itp.; o 9tćj koniczynę albo trawę, albo též zno- 
wu karm- suchy, osobliwie, jeżeli odchody tego wska- 
zują potrzebę; w. zimie zaś o 6téj parzony karm, 0 
8 surową rzepę (turnżps), o 12 sieczkę z siana i 
słomy, o 3 surowe buraki, o 6 parzony karm, o 9 
«siano i słomę; przytóm poją dwa razy na dzień, i 
do parzonego karmu dodają soli. 
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Nowe lekarstwo na wściekliznę. 


Lekarz Benjamin Kowats w Ziemi Siedmiogrodz- 
kićj posiada tajemnicę leczenia ludzi lub zwierząt 
od wścieklizny. Rząd nasz, po wypróbowaniu tegoż 
sposobu, nabył tę tajemnicę od tegoż lekarza, aby 
ja podać do powszechnćj wiadomości. Oto jest opis- 
jak używać tego lekarstwa. 

Półtora łóta wiódeńskićj wagi (6 kwintlów) ko- 
rzenia rosliny: Tojeść zwycięży jad zwanćj (ascle- 
pias vincefowicum, Schwalbenwurz) *) % kwintle , 
kory z krzewu gatunku głogu (crategnus tormina- 
(is, Ksebere zwanego **), którą to korę z młodszych 
gałązek się obiera, nareszcie część wewnętrzną czy- 
li z dziewięciu główek czosnku, włożyć razem w 
garnek trzymający półtora kwaterki i dopełnić go 
wodą czystą. Tak ma stać przez 12 godzin, aby się 
moczyło, poczóm oblepia się nakrywkę garnka, przy- 
stawia się go na płycie kamiennćj do ognia, a po 
pierwszćm zawrzeniu, trzeba to jeszcze na równym 
niezbyt mocnym ogniu przez całą godzinę gotować, 
uważając także na to, aby para nie podniosła po- 
krywy i płyn nie wykipiał. Nareszcie odstawia się 
odwar od ognia, i dopóki ciepły przecedza się, i 
choremu letni jeszcze zażywać daje. Odwar ten za- ` 


QW słowniku roślinnym x. Kluka roślina ta tak 
jest opisana. Ma liście jajowookrągłe, z bródką. 
od pnia zaostrzone, parami stojące. Pręt pro= 
sty, około łokcia wysoki, u wierzchołka bardzo 
cienki, korzeń trwały, włosienkowy, kwiaty bia- 
łe w okalkach, które częstokroć powtarzane o= 
kalki z siebie wypuszczają. Rośnie na miejscach 
grubo piasczystych; 
ślach nad Bugiem. 


znajdywałem ją w Zaro- 
Kwiaty nie mają zapachu, 
liście są nieco słone, korzeń ma smak i za- 
pach obrzydliwy, jest ostry i gorzki. 
Opisania tege rodzaju głogu na próżno szukać 
w słowniku Kluka , ale korespondent handlowy 
warszawski opisuje tę roślinę w ten sposób: Ma 
ona liście serduszkowe w siedm ząbków, Z 
dolnemi bródkami rozpierzonemi. Rośnie w la- 
sach dziko jako krzak, albo w dobrym gruncie 
jako rosłe drzewo, dochodząc 6- do 8 sążni wy- 
sokości. Liście podobne są do klonu , mają do 
4 cali długości, a do 8 szerokości, Krzew ten 
kwitnie w maju, a kwiaty jego wyrastają z koń- 
eów gałązek w wielkie kupki. Kolor owoou 
czyli jagód mają; miewają po 2 do 4 ziarnek 
nasiennych. 
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wsze tylko na jeden dzień służyć może, i co dzień- 
nie świćżo robiony być musi. Zbierając korzeń to- 
jeści, i korę głogu nie należy porzucać ich na 
ziemię, lecz po zebraniu zaraz na wyższem miejscu 
kłaść. 

Sposób użycia tego leku jest następujący: doro- 
słemu mężczyznie daje się tego odwaru pięć wiel- 
kich łyżek stołowych na raz, dzieciom zaś, stoso- 
wnie do wieku, trzy do półtorćj łyżki stołowćj. 
Zwykle tylko raz na dzień bierze się to lekarstwo, 
to jest rano, na czczo. Potrzeba więc odwar ten za- 
cząć przysposabiać w dniu poprzedzającym z wie- 
czora o godzinie 5 lub 6, gdyż ingrendyencye mu- 
szą moknąć w wodzie przez 1% godzin a przeszło 
godzinę być na ogniu. 

Kowats zadaje to lekarstwo na żądanie i dwa 
razy na dzień, to jest zrana i w wieczór, atoli w ta- 
kim razie zmiejsza na wieczór dozys o jedną łyżkę. 
Zresztą uważał on to dawanie dwa razy na dzień 
za zbyteczne. Jeżli jest wiadomo, w którym dniu 
zwićrzę, które człowieka ukąsiło , samo od innego 
wściekłego zwiórza pokąsane, napadu wścieklizny 
dostało, to wtedy daje się to lekarstwo w tyle dni, 
ile od ukąszenia do wybuchu wścieklizny - upłynę- 
"o. Tak np. jeżeli mój pies, od innego psa pokąsany, 
wściekł się w 7 dni, a mnie dzisiaj ukąsił, powi- 
nienem brać to lekarstwo także w 7 dni po ukąsze- 
niu. Ale że czas ten najczęścićj nie jest wiadomy, 
Kowats zwykł dawać to lekarstwo dziewiątego dnia 
po ukąszeniu. Jednak, jeżeliby skaleczony człowiek 
był niespokojny lub nie dobrze się czuł, trzeba dać 
mu to lekarstwo trzeciego już dnia po ukąszeniu. 
Zresztą Kowats ze swego długoletniego doświadcze- 
nia utrzymuje, że nie potrzeba brać lekarstwa przed 
pojawieniem się oznak zbliżającego się napadu 
wścieklizny; w tym właśnie czasie wzięte to lekar- 
stwo skutkuje najpewnićj , i dlatego to tenże lekarz 
zwykle tylko w tym czasie je daje. Lek ten spra- 
wia najczęścićj nudności, a niektórym osobom zwła- 
szcza dzieciom. nawet i wymioty. Na to nie ma co 
bardzo uważać, aby tylko lekarstwo nie wyszło wy- 
miotami. Trochę mléka uspokoi zbyt mocne wy- 
mioty. 

(o się dotyczy rany, zrobionćj przez ukąszenie 
zwierza, na takową mnićj zważa Kowats; ma on to 
za dobre, ale nie za koniecznie potrzebne, aby tę 
„ramę w ropieniu utrzymywać lub ja wypalać. U naj- 
większój liczby osób które wyleczył, rana juž była 
zagojona. Sposób ten leczenia ma Kowats z trady- 


cyi od swoich przodków, którzy go z Tataryi po-. 
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wzięli. Używał on zawsze tego sposobu z niezawo*- 
dnym skutkiem, i posiada mnogą liczbę świadectw 
w tćj mierze, a między innemi i to, Że wyleczył sze- 
ściu ludzi, u których wścieklizna już była wybuchła, i 
których skrępowanych do niego przywieżli. Ci lu- 
dzie Żyją jeszcze i mogą o prawdzie zaświadczyć. 
Ja sam doświadezyłem tego lóku na bardzo wielu 
osobach, z najpożadańszym skutkiem, i ani razu nie 
doznałem zawoda; to jednak wyznać muszę , iż nie 
miałem dotąd sposobności próbować go na takich 
ludziach, u których wścieklizna już wybuchła. Lecząc 
chorego, staram się o to, aby ranę przez sześć ty- 
godni w ropieniu utrzymywać , i daję powyższy lek: 
3,9 i 12go dnia po ukąszeniu. I zwierzęta wylé-- 
czą się tym sposobem niezawodnie. 
F. hr. Teleki. 

Życzyćby należało aby aptéki zajęły się zbiera- 
niem dwóch pierwszych ingredyencyi i miały je za- 
wsze w pogotowiu na żądanie každego Przyp. red. 


Jeszcze słówko o wałku. 


W prze 24 Tygodnika naszego zr. p. podaliśmy 
opisanie tego arcypotrzebnego narzędzia rolniczego, 
i staraliśmy się wykazać, w jakićj potrzebie należy 
go użyć: Ze na gruntach mocnych i zwięzłych mnićj: 
przynosi pożytku, niź na lekkich i piasczystych ,. 
wiadomo każdemu: gospodarzowi; atoli gdy te nale- 


Życie są spulchnione i w stosownym czasie użyty z0- 


stanie wałek , równie staje się użyteczny. Do zwię- 
złości więc gruntu i stopnia jego spuchnienia za-- 
stosować się powinna waga wałka. Sławny a- 
gronom elzaski pan Schattenmann użył do roli pias- 
czystćj wałka, który tylko był używany „do uciska- 
nia nasypów dróg. Agronomowie utrzy mują eri 
nie, że grunt pulchny sprzyja bardzo pszenicy : 

dzą oni té% na wiosnę, gdy ziemia podeschnie, ze~ 
drzeć ją broną i ziemi ułatwić wpływ powietrza. 
Wreszcie wiadomo, Że się w październiku i listopa-- 
dzie, gdy pszenica zbyt hożo rośnie, zapuszczają: 
owce, aby ją nieco spasły, a więcćj jeszcze przecho- 
dząc, aby ziemię przytłoczyły; te wszystkie uwagi 
spowodowały pana Schattenmana, jak się wyraża w 
Journal des connaissances utiles z roka 1843, do: 
ściślejszego rzeczy dochodzenia, i wroku 1842 zro- 
bił próbę na roli piasczystćj wałkiem, mającym 2: 
łokci 4 cale długości i tyleż w przecięciu, ważącym: 
15 do 20 cetnarów. Pszenica na tym gruncie po 

siana była gesta, równa iraz E po nićj prze- 


szedł wałek, a zupełnie ją przytłoczył. Celem tćj 
operacyi było, aby ziemiętak przytłoczyć, Żeby dużo 
wilgoci w nią nie wsiąkało, która zbytnie nagroma- 
*„dzona, gdy silniejsze nastąpią mrozy, roślinom staje 
„się niebezpieczną. Do téj uwagi przydał i to, Że 
„zwięzłość ziemi sprzyja szczególnie pszenicy, Ze ko- 
rzónki mocnićj się zakorzeniają, silniejsze wykształ- 
ca się źdźbło i kłos, nareszcie choćby była i posu- 
cha, pod spodem dłużćj utrzyma się roślinom potrze- 
bną wilgoć. Próbę odbył na kawałku pola 4 morgi 
„obejmującym ; grunt złożony był z piasku i małćj ilo- 
ści glinki, do uprawy pszenicy wcale nie przydatny. 
„Siejąc na takim gruncie pszenicę, poszedł pan Schat- 
tenmann wbrew wszelkim prawidłom, za pomocą o0- 
borniku i wałka chciał rzecz prawie niepodobną , 
podobną uczynić. Z cztórech morgów zebrał po 
pierwszćj próbie 7750 litrów, (1 == kwarcie lwow- 
„skićj) czyli 60 korey 17/, garncy pszenicy, która 
ważyła 5,682 kilogramów (1 = blisko 2 funt. wićd.) 
jeden korzec zatóm ważył około 186 funtów wiéd. 
prócz tego 244 cetnarów słomy. Zbiór taki z lek- 
kiego grantu jest zapewne zadowalniający ; szkoda 
Aylko, że pan Schattenmann obok tego pola nie ob- 
siał jakiego kawałka bez użycia wałka, aby można 
było widzieć różnicę jednego i drugiego zbioru. 

Po zbiorze ziemia była tak zwięzła, że się na 
miej rzucił rdest gryka (połygonium fagopi yrum), 
który tylko na ścieszkach i ubitéj ziemi zwykł rość. 
'Następnćj wiosny posiał na témže polu turnips io- 
„zimy rzepak; po rozsianiu nasienia kazał przejść 
solę wałkiem; zbiór tych ziemiopłodów wypadł jak 
*najlepićj. Zapuszczono także wałek na łąkę, skutek 
szłąd był nadzwyczajny, trawa tak bujnie się rzuci- 
;ła, Że o pół więcćj niż zwykle zebrano siana. 

Z tego cośmy wyzćj przytoczyli to czegoby się 
nikt nie odważył, staje się do prawdy podobném, że 
i na piaskach siać można pszenicę, byleby wałek 
<odpowiednćj był wagi. Lecz to co się udało panu 
Schattenmanowi, nie może jeszcze być przyjęte za 
rzecz niezawodną. Czy się uda pszenica próby do- 
pićro mogą wykazać : lecz Że będą lepsze zbiory 
żyta na piaskach niż dotąd jeżeli rola będzie wał- 
«kowana, nie podpada Żadnój wątpliwości. 
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Uwagi nad myciem wełny. 
Będąc w jesieni zeszłego roku w Wrocławiu na 
zgromadzeniu niemieckich gospodarzy, widziałem 
wełnę na targu z różnych krajów, między którą co 
«do mycia nasza krajowa, szczególnie z okolie tłustą 


_ siniał. 
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ziemią opatrzonych, najpośledniejsze zajmowała miej- 
sce. Fabrykantom trudno dogodzić, to prawda, ale 
najmilsza im jest wełna zimną wodą bez Zadnych 
ingredyencyi myta. Wspomniałem j już o tym przedmio- 
cie w sprawozdania mojem o zgromadzeniu niemiec- 
kich gospodarzy, i i podałem niektóre sposoby na Szlą- 
sku używane. U nas myją wełnę jak i na Szląsku 
w najlepszych owczarniach, tylko to tam z większą 
wykonywują akuratnością. Na Podolu, gdzie do pła- 
wienia trzeba owce daleko pędzić, kurzawa w po- 
wrocie trzody osiada na mokrem runie, i niweczy 
poprzednią pracę, Podług mego zdania możnaby nie- 
dogodności tćj zapobiedz , dając na owce po wy- 
myciu koszulki; używane tylko na ten cel posłuży- 
łyby na czas dugi: Tym sposobem wełna byłaby 
czyściejsza i wyższą za nię wzięłoby się cenę. Przed- 
kładam myśl moją panom gospodarzom, którzy naj- 
więcćj walczą z trudnościami w myciu wełny z proś- 
bą, aby ją wypróbowali: a jeżeli się sposób ten o- 
każe celowi odpowiedny, podali go przez pismo to 
do wiedzy publiecznćj. Prosilibyśmy także, aby w ró- 
Znych miejscach doświadczono do mycia wełny: my- 
dła ciągłego: w stosunku 5 funtów mydła na 100 
owiec i innych sposobów zaleconych w dziełku pa- 
na Kohlert , na które zwróciłem uwagę czytelników 


`w nrze AP na stkonję 38 e Tygodnika ZT. b. 


, Sposób ŚYdabienia świerszczóws 


* Wiadomo, ile w wiejskich domach świerszcze mo- 
gą się stać uprzykrzonemi gośćmi; na ich wygubie- 
nie podaje nam Tygodnik rolniczo-technologiczny 
pana N. Kurowskiego następujący sposób: do łyżki 
gotowanego białego grochu dodać jeden gran mer- 
kuryuszu. Utrzóć to na miazgę, tak aby groch po- 
Wieczorem porozkładać cokolwiek téj masy 
po kątach domu, gdzie świerszcze się znajdują. Na 
zapach świćżego grochu wychodzą oni z swych kry- 
jówek, i po zjedzeniu go natychmiast giną. 


Wiadomości handlowe od 16 do 23 marca f 
roku bieżącego. ; TOR 


Targ na woły we Lwowie. Masarze Iwowscy W 
wielkim są ambarasie, mało bowiem bywa wołów na ` 
targu. Przeszłego poniedziałku było tylko 184 wo- 
łów, a potrzeba ich tygodniowo przynajmnićj 400. 
Z tych sprzedano 24 sztuk, ważyć mogących 15 ka- 
mieni mięsa i 2 kamieni łoju, po 52 złr.; 33 sztuk, 
ważyć mogących 13 kamieni mięsa i 1%, kamienia 


łoju, po 43 złr.; 6 sztuk, ważyć mogących 14 ka- 
mieni mięsa i 1, kamienia łoju, po 47 złr.; 24 
sztuk, ważyć mogących 10 kamieni mięsa i 7, ka- 
mienia łoju po 37 złr.; reszta sztuk, ważyć mogą- 
cych 10 do 1% kamieni mięsa i 7, kamienia łoju, 
poszła od 35 do 38 złr. Za parę skór wołowych 
płacą 17 do 18 złr., a za krowie 10 do 12 złr. Za 
cetnar łoju topionego dają od 18 do 19%, złr. m. k. 

Ceny zboża we Lwowie. Za korzec pszenicy da- 
ja od 5 zir. 12 kr. do 6 zir., Zyta od 4 do 5 złr. 
1% kr., jęczmienia od 3 złr. 36 kr. do 4 złr., hre- 
czki starćj suchćj 3 złr. 12 kr. do 3 złr. 36 kr., 
nowćj od 2 złr. 24 kr. do X złr. 48 kr., owsa 2 
złr. 36 kr., za garniec okowity 302 dają 36 do 37 
kr. m. k. 

Z Londynu, 4 marca, „Stało się tak jak prze- 
widywano. Projekt rządu względem zniŻenia cła od 
zboża zagranicznego, znaczną większością w izbie 
niższćj został przyjęty, i nie ma wątpienia, Że go 
i izba wyższa przyjmie. Chodzi teraz o to, czyli w 
skutkach swoich wywrze pomyślny wpływ na zboże 
obce, jak sobie to na stałym lądzie obiecują ; mnie 
się. zdaje że nie: bo jeżeli się uredzi w Anglii, to 
“z zamorza mało co będzie. potrzeba ; a jeżeli się 
nie urodzi, to konkurencya będzie tak ZS? 050- 


bliwie z południowych krajów Europy, że pszenica. 


osobliwie zbyt wysokićj ceny osiągnąć nie może, 
wyjąwszy, zeby się i tam nie miała urodzić, to je- 
dnak należy do rzadszych wypadków. Wreszcie bond 
czyli spichlerze królowej w urodzajne lata są tak 
obficie zaopatrzone: w różne gatunki zboża do kon- 
sumcyi krajowéj , Że i w przypadku nieurodzaju w 
Anglii i krajach zamorskich zbytnemu podniesieniu 
się cen, osobliwie pszenicy zagranieznćj, stać będą 
na przeszkodzie. Zleby zatóm się stało, gdyby w 
Polsce lub innym kraju nowe ustawy zbożowe w An- 
glii miały być powodem do zmiany trybu gospodar- 
stwa, aby jak najwięcćj uprawiać pszenicy. Skutek 
nowego prawa okaże się dopićro późnićj, i to zape- 
wne na rolnictwo Zagraniczne SEO wpływu nie 
wywrze: bo tego można być pewnym, Że to co rząd 
angielski w tak ważnćj kwestyi postanowił , więcej 
wyrachowanym jest na pomyślność swoich niź ob- 
“cych poddanych. 

W handla pszenicy nie ma Żadnćj zmiany, ceny 
utrzymały się te same. Sprzedano w tym tygodniu 
Partye pszenicy polskićj z” Odesy, kwarter po 45 a 
drugićj po 47 szylingów licząc w to transport i as- 
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sekuracyę.  Przeszłego tygodnia przystawiono do* 
Kingsford i Lay 12,302 kwarterów pszenicy ze sta- 
łego lądu; 2484 worów angielskićj pszenicy, prócz 
tego 1608 worów i 879 beczek zamorskićj mąki. 
Cena w przecięciu za 8137 kwarterów pszenicy wy- 
nosi za kwarter 59 szylingów 2% denary. W połą- 
czonych trzech królestwach znajduje się pod klu- 
czem królowćj (bond) 1,061,780 kwarterów pszenicy 
i 685,256 cetnarów mąki. W samym Londynie jest 
zapasu 424,256 kwarterów pszenicy i 115,436 ce- 
tnarów mąki. Spekulacya na zboże zagraniczne o- 
stygła znacznie: bo zapasów z bond'u nie ruszą. 
pierwćj, dopóki targi słabićj w zboże zaopatrywać 
zaczną, a do cen z bondu sprzedawanego stosować” 
się muszą dzierzawcy i spekulanci. 

Tyle eo do korespondencyi prywatnćj, Tymcza-- 
sem czasopismo handlowe angielskie donosi co na- 
stępuje: z doniesienia z portów bałtyckich wiemy, 
że złamtąd nie wiele możemy się spodzićwać psze- 
nicy. Handlarze więc angielscy (Importeurs) prze- 
dewszystkiem zwrócić muszą uwagę na Amerykę i 
południowe kraje Europy. Co do Ameryki, trudno 
jest wiedzieć ile tam jest pszenicy do zbycia i po 


jakićj cenie, ale można być pewnym, że drożćj wy- 


padnie niż zkądkolwiek. Co do zapasów w krajach 
południowćj Europy, te są dokładnie wiadome. Po- 
dług doniesień domów handlowych było w nich na- 
początku bieżącego roku 4,513,000. kwarterów (1 
= 3%, korca) a mianowicie w Marsylii 150,000, w 
Genui 127,000, w Liwornie 165,000, w Malce31,000,. 
w Wenecyi 6000, w Tryjeście 42,000, w Stambule 
37,000, w Beretście i Sycylii 50,000, w Ankonie' 
80,000, w Odesie 615,000, w portach naddunajskich: 
180,000, w Taganrogu i sąsiednich portach 30,000. 
Zapasy w Hiszpanii i Portugalii mało są znaczące.. 
Pierwsze siedm miejsc obok exportacyi same są kon-- 
sumentem, jeżeli ceny zbyt nie podskoczą: a choćby 
z tych zapasów do nowego zbioru spotrzebowały 
tylko na własną konsumcyę 300,000  kwarte-- 
rów : co jest nadzwyczajnie mało, to więcćj ztam 

tąd jako najważniejszych miejsce mieć nie możemy, 
jak 600,000 kwarterów. Z tém więc co jest pod klu- 
czem królowćj i u dzierżawców, okazuje się summa 
2, do 3 milionów kwarterów pszenicy, którą ludność: 
blisko 30milionowa, przez 5%, miesięcy trudno żeby: 
wyżyła; osobliwie, że John Bull lubi jeść, i WSszy-- 
stkiego sobie damopi ale chlćb pszenny za główny 
warunek życia uważa.« 
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